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EDWARD OZOROWSKI

„KONFRONTACJE” KAROLA RAHNERAWśród współczesnej literatury teologicznej czołową pozycję zaj­mują artykuły, rozprawy i wykłady niemieckiego teologa K . R a h- n e r a, publikowane kolejno w oddzielnych tomach pod wspólnym tytułem Schriften zur Theologie. W 1970 r. ukazał się w tej serii już 9-ty tom (594 stron) pism zgrupowanych wokół pięciu zasad­niczych zagadnień. Dotyczą one metodyki współczesnej teologii, nauki o Bogu, chrystologii, antropologii, eklezjologii oraz nauki o Kościele w relacji do społeczności świeckiej. W ramach pierw­szego działu znalazły się kwestie dotyczące pluralizmu w teologii i jego stosunku do jednego Credo Kościoła, następnie refleksje o współczesnym ekumenizmie i metodzie teologicznej, wreszcie konkretne wskazania perspektyw rozwoju teologii pastoralnej oraz prognoza na temat zadań, celu i struktury teologii w ogóle. W dzia­le drugim omówił autor zagadnienie współczesnego doświadczenia Boga, teologiczne patrzenie na sekularyzację i ateizm, konsekwen­cje konfrontacji egzegezy z dogmatyką w chrystologii, status tej ostatniej w dzisiejszym świecie oraz refleksje na temat tzw. krót­
kich formuł wiary. Na dział trzeci — antropologię złożyły się ar­tykuły omawiające grzech Adama, problematykę związaną z uka­zaniem się enc. Humanae vitae oraz teologiczne spojrzenie na czas i na śmierć człowieka. W dziale czwartym znalazły swe omówienie kwestie związane z Urzędem Nauczycielskim Kościoła, z kapłań­stwem, diakonatem, z charyzmatami, schizmą, herezją i wreszcie z anonimowym chrześcijaństwem. Dział piąty, który z powodzeniem można by określić perspektywicznym, zawiera odpowiedź na pyta­nia dotyczące teologicznego rozumienia przyszłości, a dalej przy­szłości Kościoła i ewentualnej jego struktury oraz funkcji wobec społeczności świeckiej.Dokonany w ten sposób podział materiału jest nie tyle wyni­kiem uprzedniego planowania autora, ile raczej efektem umowne­go połączenia pokrewnych sobie zagadnień w oddzielne grupy, których zestawieniem i uporządkowaniem zajęli się — jak wynika z przedmowy — uczniowie i współpracownicy Rahnera. Dlatego też powstałe w ten sposób działy wydają się niekiedy sztuczne i nie zawsze mieszczą w sobie całość badanej problematyki, a już



172 EDW ARD OZOROW SKI [21na pewno nie odzw ierciedlają oryginalności autora i m otywów przewodnich jego teologii. T ych ostatnich należy szukać nie w ty ­tułach poszczególnych grup, a raczej w  całości opracow anych za­gadnień, dla których te m otyw y stanowią sw oisty szkielet, nadają­cy niezależnym  pozornie od siebie kwestiom  znam ię jedności i trwałości. M otyw y takie istnieją, jakkolw iek autor nie wyznacza im  roli przewodników po poszczególnych działach upraw ianej przez siebie teologii.Dokonując analizy 9-go tomu pism- Rahnera, można zauw ażyć w  nim  pewien schemat m yślow y, polegający na w yakcentow aniu problem atyki człowieka już to poprzez umieszczenie je j w  specjal­nym  dziale, już to przez skoncentrowanie wokół niej zagadnień po­krew nych, już to poprzez uczynienie z niej klucza do rozw iązy­w ania innych kw estii teologicznych. A żeb y lepiej zrozumieć tego rodzaju postawę, należy sięgnąć do zamieszczonego w poprzednim  tomie Sch riften  (s. 43— 65), a udostępnionego czytelnikow i polskie­mu w m iesięczniku „Z n a k ” 21 (1969) 1533— 1551) artykuł pt. 
Teologia a antropologia. W yda je się, iż prezentowane tam  tezy autora są w ytycznym i dla reszty jego postanowień w spraw ach teologicznych. K . Rahner w  w ym ienionym  artykule przeciwstawił się zdecydowanie ograniczaniu tem atyki człowieka do jednego ty l­ko traktatu teologii dogm atycznej, twierdząc, iż problem  ten zn aj­duje się w centrum  zagadnień teologicznych i że każde pytanie o Boga jest zarazem pytaniem  o człowieka. Stąd też zapropono­w ał, ażeby teologia dogm atyczna stała się w  nowym w ydaniu ra­czej antropologią teologiczną. Twierdzenie swoje oparł na analizie- egzystencji człowieka, który w  ekonomii zbawczej jest całością łączącą w  sobie naturę z nadnaturą, a dalej na głębszym  w n ik­nięciu w  strukturę poznania teologicznego, w których zachodzi jedyne w  swoim rodzaju zjaw isko, iż przedmiot poznawany (Bóg) jest zarazem ostatecznym  w arunkiem  poznania. N a podstawie tak uzyskanego m ateriału dowodowego autor doszedł do wniosku, iż  teologia współczesna powinna dokonać antropocentrycznego zwro­tu, wszakże nie przez negację teocentryzmu lu b  chrystocentryzm u, lecz przez włączenie problem atyki człowieka do całości zagadnień teologicznych.Że autor pozostał w ierny w ytkniętej w ten sposób postawie —  pom aw ianej niekiedy o subiektyw izm  poznawczy — łatwo się przekonać z om awianego tu 9-tego tomu jego pism. N ie chodzi w  tej chw ili o w yodrębniony w  tym  zbiorze dział antropologii, który skutkiem  w ym ogów  redakcyjnych okazał się faktycznie ja k  gdyby na przekór bardzo tradycyjn y w  swoim zew nętrznym  w y­razie, lecz o fak t, iż  rzeczywiście problem człowieka dochodzi do głosu niem al we w szystkich zamieszczonych rozprawach i artyku­łach lub nawet staje się punktem  orientacyjnym  przy w ytyczaniu



[3] K O N FR O N T A C JE 173nowych dróg badawczych w tej dziedzinie. M a to miejsce zwłasz­cza w dziale zatytułow anym  Z a d a n ia  i  p ro b le m y  w sp ó łczesn ej teo­
log ii, w którym  autor usiłuje aż w 5-ciu artykułach naszkicować ogólny zarys metody teologicznej, polegającej między innym i na specjalnym  w yakcentow aniu problem atyki człowieka. A ntropolo­gia staje się jednym  z kam ieni w ęgielnych tworzonej przez R ah - nera metody teologicznej (s. 79— 126), nieodzownym kryterium  łą ­czenia pluralizm u teologicznego z jednością w iary Kościoła (s. 11— 33), w ytyczną dla ekumenicznego dialogu (s. 34—78), drogow ska­zem w pracach poszukiw aw czych nad strukturą teologii pastoral­nej (s. 127— 147), wreszcie w arunkiem  powodzenia i właściwego rozw oju teologii w ogóle (s. 148— 157).Są to jak  gdyby założenia teoretyczne K . Rahnera. W  dalszych artykułach z tego cyklu znajdujem y ich praktyczne zastosowanie w rozw iązyw aniu konkretnych kw estii. I  tak, gdy Rahner mówi o dzisiejszym  doświadczeniu Boga (s. 161— 176), wychodzi z ana­lizy sytuacji współczesnego człowieka i dopiero w oparciu o nią ukazuje nowy w ym iar i  nowe bogactw a relacji: Bóg — człowiek. W  sposób zaś szczególny problem człowieka dochodzi do głosu w zagadnieniech chrystologicznych, które dla Rahnera są pod­staw ow ym i przy tworzeniu teologicznej antropologii. A utor w  peł­ni zdaje sobie sprawę, że modelu i wzoru w tym  względzie należy szukać we W cielonym  Słow ie, w  którym  nastąpiło substancjalne zjednoczenie pierw iastka bożego z ludzkim , ponieważ dopiero w Chrystusie można dojrzeć na czym polega potentia oboedientialis człowieka i jego zdolność do wchłonięcia nieskończoności (capax 
infin iti). Także w  innych kw estiach zdawałoby się mało zw iąza­nych z antropologią —  pom ijając oczywiście, wspom niany już, specjalnie antropologii poświęcony dział tomu — problem czło­w ieka wychodzi ciągle na czoło, przyjm ując jedną z w ym ienio­nych w yżej fu n k cji. C zy  to będzie kwestia sekularyzacji i ateizmu, czy problem y zw iązane z Urzędem  N auczycielskim  Kościoła, k a ­płaństwem , schizm ą, herezją i anonim owym  chrześcijaństwem , czy wreszcie prognostyki co do poszczególnych instytucji i struktur kościelnych, zawsze dojdzie do głosu aspekt antropologiczny i zaw­sze stanowić będzie nieodzowne przęsło w tych skom plikow anych ko n st r u k ej a ch.Problem atyka człowieka w  pism ach Rahnera pełni raz rolę przedmiotu badawczego, to znów staje się jednym  z elem entów tw o­rzonego przezeń w arsztatu naukowego teologii. W  drugim  w ypad­ku m am y do czynienia z antropologią jako składnikiem  pojętej w sposób specjalny metody teologicznej, która coraz powszechniej znajduje prawo obyw atelstw a w badaniach współczesnych teolo­gów katolickich. Rahnerowską koncepcję metody teologicznej obok aspektu antropologicznego charakteryzuje jeszcze daleko idący Pluralizm . Podniesiony do rangi zasady stanowi on dirugi —  można



174 EDW ARD OZOROWSKI [4]powiedzieć — m otyw  przewodni ukształtow anej w  ten sposób drogi dochodzenia do praw dy w  teologii i rozw iązyw ania nasuw a­jących się trudności. P luralizm  w w ydaniu K . Rahnera przybiera swoistą postać. N ie chodzi bowiem tu  o jakąś sporadyczną odpo­wiedź na w yłaniające się pytania, lecz o klu cz do szerszego roz­w iązyw ania epistem ologiczno-egzystencjalnych problemów w  ży­ciu Kościoła. A utor przy tym  odżegnuje się od rozum ienia plu­ralizm u teologicznego w sensie przeciw staw iania sobie poszcze­gólnych teologii, w zględnie łączenia ze sobą sprzecznych tez, a tw ierdzi, iż chodzi tu jedynie o symbiozę różnych punktów  w i­dzenia tej samej rzeczywistości, i to o sym biozę w  ram ach jedne­go w yznaw ania w iary przez Kościół. Rahner akcentuje bardzo moc­no, iż pluralizm  w teologii nie oznacza wcale wprowadzania ele­mentów heterodoksyjnych ani rozpłynięcia się doktryny chrześ­cijańskiej w  relatyw izm ie form uł, lecz przeciw nie polega na od­czytyw aniu tego samego depozytu O bjaw ienia na drodze dyna­micznego poszukiwania, międzyszkolnego i  międzykierunkow ego dialogu oraz krytycznego poszerzania horyzontu świadomości K o ­ścioła. Je d y n ie  bowiem taką postawę uważa za zdolną uczynić ży­cie Kościoła prężnym  i przygotow anym  do przezw yciężenia w szy­stkich niesionych przez współczesność trudności.Naszkicow any w  ten sposób pluralizm  staje się następnie k lu ­czem do rozw iązyw ania w ielu już konkretnych zagadnień teolo­gicznych. A  w ięc przede w szystkim  stara się Rahner w  jego św ietle ustalić relację pom iędzy U rzędem  N auczycielskim  K ościo­ła a pracą poszczególnych teologów czy szkół teologicznych. -, N a ­stępnie na pluralizm ie usiłuje zbudować kościec dialogu ekum e­nicznego oraz postawić zręby dla teologii pastoralnej w kon­tekście innych dyscyplin teologicznych, których szansę rozw oju w idzi też na takiej a nie innej drodze. D alej dostrzega w nim duże możliwości nowego spojrzenia na problem atykę sekularyzacji, ateizmu, a także schizm y i herezji w Kościele. Wreszcie ucieka się do pluralizm u przy takich szczegółowych zagadnieniach, jak  kw e­stie związane z ukazaniem  się enc. H um anae vitae, problem y grze­chu pierworodnego, śm ierci, kapłaństw a i przyszłości instytucji kościelnych. W sum ie K . Rahner dostarcza czytelnikow i całego szeregu propozycji nowego, pluralistycznego spojrzenia na życiowe sytuacje współczesnego Kościoła. Można śmiało powiedzieć, iż jest to spojrzenie oryginalne, a zarazem  praktyczne, dalekie od zw ul­garyzow anej popularyzacji i płytkiego efekciarstw a, stroniące od ciasnego uniform izm u, łączące w  sobie wielość z jednością.Podciągnięcie różnorodnej tem atyki 9-go tom u S ch rifte n  pod wspólny m ianow nik „życiow e sytuacje współczesnego Kościoła” w ydaje się uzasadnione z tego w zględu, że Rahner jest w  pełnym  tego słowa znaczeniu eklezjologiem  i  ma na uwadze dobro Kościo­ła naw et w tedy, kiedy zajm uje się sprawami na pozór nie m iesz-



[5] K O N FR O N T A C JE 175czącymi się w ram ach tej rzeczywistości. W iadomo, iż eklezjolo­gia przeszła w ieloletnią drogę rozw oju, a w  obecnej fazie obejm u­je cały szereg kw estii należących jeszcze do niedawna do odręb­nych traktatów , względnie w ogóle nie poruszanych. Z  obrazu K o ­ścioła apologetyczno-instytucjonalnego ewoluowała ku ujęciu  bar­dziej w ew nętrznem u, w ykraczającem u poza czystą ideologię lub zam knięty system, a skierow anem u ku  misterium  w  biblijnym  jego w ym iarze. Charakter m isteryjny Kościoła łączy w  sw ojej we­w nętrznej dynam ice dziedzinę ludzką z boską i dlatego też w  ra­mach współczesnej eklezjologii m ieści się w łaściw ie całość teologii porządku historyezno-zbawczego. N a tej podstawie można znowu powiedzieć, iż prezentow any tu tom pism Rahnera, mimo specjal­nego w ydzielenia w  nim  problem atyki eklezjologicznej w trady­cyjn ym  ujęciu, dotyczy jako całość spraw Kościoła w jego zakresie w ew nętrznym  i zew nętrznym . T ak np. artykuł pt. R efle x io n e n  zur  
Problem atik ein er K u rzfo rm el des G la u b en s, zamieszczony w dziale G otteslehre und Ch risto log ie , om aw ia C red o  nie abstrak­cyjnej społeczności, lecz konkretnego pielgrzym ującego ludu B o­żego, a w ykład na tem at spraw  zw iązanych z enc. H um anae vitae, zamieszczony w dziale antropologii, ma na względzie nie tyle samo rozumowanie w  stylu  akadem ickich dyskusji, ile odpowiedź na pytania dręczące w  tej sprawie wyznaw ców  Chrystusa oraz w szy­stkich ludzi zachow ujących prawo naturalne. Łańcuch przykładów  można by odpowiednio w ydłużyć i zawsze okazałoby się, iż chodzi o konkretne spraw y Kościoła, który jako wspólnota pielgrzym u­jąca boryka się z całym  szeregiem kłopotów tak rozległych i sze­rokich, jak  rozległa i szeroka jest ludzka dziedzina jego życia.Z  eklezjologią Rahnera jest podobnie jak  i z jego antropologią lub pluralizm em . M am y tu do czynienia już nie tylko z samym przedmiotem badań, w tym  w ypadku z kw estiam i z życia K ościo­ła, ale w  ogóle ze specjalnym  sposobem w idzenia i rozw iązyw a­nia kw estii teologicznych. Je że li pow iedzieliśm y w yżej, że metoda Rahnera charakteryzuje się akcentow aniem  problem atyki człow ie­ka, a dalej oparciem się na pluralizm ie, to dodać tu należy ko­niecznie, iż w  skład je j budow y wchodzi również eklezjalność. Antropologiczne i Wieloaspektowe widzenie rzeczywistości otrzy­muje tu jeszcze zabarw ienie eklezjalne. K . Rahner pisze jako czło­wiek Kościoła, tzn. w szystkie poruszane problem y stara się roz­wiązać z pozycji członka określonej wspólnoty, opartej na w łaści­wych sobie zasadach i w ytycznych, rządzącej się trw ałą i  nie­zmienną doktryną, a następnie ma stale na w zględzie dobro tej społeczności, która rozw ija się i wzrasta poprzez nieustanną ko­rektę swoich zewnętrznych form  i postaw. W  om aw ianych tu artykułach, studiach i referatach ukazuje się Rahner jako czło­wiek zatroskany o spraw y K ościoła, ale zarazem  jako głęboko w ie­rzący w  jego ostateczne zw ycięstwo. N ie ma dlań spraw, próbie-



176 EDWARD OZOROWSKI [6]mów, zagadnień, stanow iących ślepą bez w yjścia uliczkę, przeciw ­nie we w szystkich najbardziej ciem nych i skom plikow anych sytu­acjach dostrzega nadprzyrodzone światło, pozw alające mu odna­leźć właściwą drogę oraz dostrzec praw dziw y sens chrześcijańskie­go misterium .Skoro już mowa o strukturze metody teologicznej K . Rahnera, nie sposób pominąć dalszego je j elem entu, którym  okazuje się sze­roko pojęta współczesność. Znakom ity teolog niem iecki zajm uje się aktualnym i spraw am i Kościoła w  sensie, albo staw iania no­w ych problem ów (np. N eue A n sprü ch e der Pastoraltheologie an die  
Theologie als Ganze), albo zaangażow ania w  sytuacje powstałe ze splotu okoliczności współczesnego życia (np. Z u r  E n zyk lik a  „H u ­
m anae vita e” ), albo wreszcie poprzez nowe ujęcie zagadnień sta­rych i tradycyjnych (np. D ie Sü n d e A dam s). Oczyw iście w spół­czesność nasuwa zbyt dużo pytań, ażeby można było dać na w szy­stkie w yczerpującą odpowiedź, tym  niem niej w ydaje się, iż auto­rytetu Rahnera nie braknie przynajm niej w  new ralgicznych pu nk­tach kościelnego życia. Ju ż  na podstawie 9-go tom u jego pism można w yrobić sobie w ystarczające pojęcie o w achlarzu om aw ia­nych przezeń zagadnień, a przecież wiadomo, iż zbiór ten zawiera tylko publikacje z jednego roku, stanow iące kolejne ogniwo w dość długim  już łańcuchu jego piśm iennictw a. N ależy przy tym  w y ­jaśnić, że współczesność w  teologii Rahnera nie ogranicza się ty l­ko do om aw iania swoiście zakreślonej tem atyki, lecz urasta do m iary zasady, na której opiera się upraw iana przezeń teologia i przez to staje się elem entem konstruktyw nym  realizow anej; prze­zeń świadom ie i planowo metody. N ie w ystarczy scharakteryzo­wać postawę teologiczną Rahnera przez je j antropocentryzm , p lu ­ralizm  i eklezjalność, trzeba koniecznie dodać, iż wszystkie te aspekty noszą jeszcze na sobie znamię współczesności. W  ten spo­sób otrzym ujem y czterostrum ieniow y w ątek jego m yśli, która we współczesnym św iecie odgryw a tak w ażną rolę. Strum ienie te łą­czą się ze sobą, przenikają i uzupełniają w  ten sposób, że brak jednego spowodowałby natychm iastow ą lukę w  całości. One też zasadniczo spraw iają, że piśm iennictw o teologiczne K . Rahnera, mimo wspólnej dla w ielu innych teologów tem atyki, nosi na sobie swoiste —  można pow iedzieć — Rahnerow skie piętno.Idąc dalej po lin ii tak  w ytkniętego rozum owania, należy jeszcze zwrócić uw agę na specjalny sposób przeprowadzania tego cztero- struimieniowego w ątka m yśli. Chodzi w  tej chw ili o stronę form al­ną w ygłaszanych przez niem ieckiego teologa prelekcji czy też p i­sanych na zamówienie artykułów . T rafn ie chyba nazyw am y 9-ty tom jego pism ogólnym  tytułem  K on fron ta cje . To bowiem, co zn aj­dujem y na jego łam ach, dalekie jest od scholastycznej spekulacji, podręcznikow ych tez, czy też od tzw. pozytyw nych rozpracowań- N ie znajdujem y tam  zestaw ionych ze sobą św iadectw  O jców , orze-



[7] K O N F R O N T A C J E 177czeń Soborów, ani nawet uszeregowanych tekstów biblijnych . A utor jest dość skąpy w przytaczaniu m ateriału dowodowego. Po­za krótką sygnalizacją m iejsc, w których można znaleźć uzupeł­nienie danego tem atu, poprzestaje zw ykle na odniesieniu się do jednego lub k ilku  tekstów urzędowych Kościoła, budując resztę konstrukcji w oparciu o tworzywo własnego umysłu.Rahner rzeczywiście prezentuje w om aw ianym  tu tomie kon­frontacje teologiczne. Staje  jak  gdyby twarzą w twarz najpierw  ze sobą, potem z całą dotychczasową teologią, wreszcie ze współ­czesnym światem . Obiera form ę nie apologii, nie autorytatyw ne­go narzucania, lecz refleksji. W głębiając się w  jego pisma odnosi się wrażenie, jak by miało się do czynienia z głośną m edytacją, da­leką jednak od dyletantyzm u czy płytkiego przekonyw ania. Duża erudycja, um iejętność przetw arzania nabytych wiadomości oraz charyzmat odczytyw ania znaków  czasu nadają tym  myślom właś­ciw y im  ciężar gatunkow y oraz odpowiednią powagę. Płaszczyzna subiektyw na znajduje tu swoje uzupełnienie w  płaszczyźnie obiek­tyw nej, a dość osobliwy ton w ykładu, w yrażający się m iędzy in­nym i w długich i zawiłych zdaniach, stapia się z bogactwem rze­czowych i konkretnych treści. D zięki tem u rozprawy Rahnera no­szą na sobie znamię osobistego zaangażowania przy jednoczesnym znakom itym  opanowaniu przedmiotu. Głoszone przezeń poglądy lub proponowane rozwiązania budzą niekiedy ożywioną dyskusję w kręgach teologicznych, ale nigdy nie ściągają na siebie piętna nieprawom yślności. A utor zbyt dobrze zna granice ortodoksji, aże­by nie ustrzec się od elem entów obcych, ale też nie ulec przy tym  chorobliwej panice przed pobłądzeniem.Zresztą tego rodzaju staw ianie spraw y nie jest u Rahnera dzie­łem przypadku, lecz w ynikiem  metodycznego założenia. D aje temu Wyraz w  artykule pt. D ie  kirchliche Lehram t in  der heutigen  
A utcritatätskrise  (s. 339— 365), w którym  pisze konkretnie, iż nie chodzi mu o przedstawienie ogólnej nauki lub postanowień V a ti­canum II w sprawie U rzędu N auczycielskiego Kościoła, lecz jedy­nie o zarysowanie problem atyki będącej punktem  w yjścia do szer­szej dyskusji teologicznej. Podobnie rzecz się przedstawia i w in ­nych artykułach, w których zwraca uw agę nie na przypominanie dotychczasowej nauki Kościoła, lecz na ukazyw anie w ielow iekowej doktryny w  now ym  św ietle oraz w now ej szacie dostępnej m ental­ności współczesnego człowieka i zdolnej odpowiedzieć na n ajbar­dziej palące pytania. Słusznie więc można nazwać Rahnera teo- -cgiem nowych dróg, bo rzeczywiście prezentowane przezeń rozw ią­zania okazują się oryginalne i twórcze.Przez tego rodzaju zestawienie zagadnień otrzym uje czytelnik w pismach Rahnera nie tyle katechizm  w iary katolickiej, ile  m a­teriał do dyskusji. Darem nie szukalibyśm y tam skondensowanej syntezy kościelnego C red o, albo podręcznika teologii dogm atycz-



1 7 8 ED W A R D  O ZOROW SK I 18]nej —  autor świadomie w yklucza takie cele — na pewno jednak w tomie tym  znajdziem y w iele zasad i w ytycznych do osobistego rozw iązyw ania trudności, posiadających niekiedy odcień profetycz­n y dla całości teologii. Wspomniane pisma są więc m ateriałem  do dyskusji i tw orzyw em  do dalszych opracowań, m niej zaś gotową receptą czy skondensowanym zarysem. A u tor bowiem odcina się od w szelkiego rodzaju statyzm u w teologii, łatw izny i  kw ietyzm u, tw ierdząc, iż z natury sw ej jest ona teologią w rozwoju poprzez nieustanną konfrontację, twórczą krytykę i  ścieranie się odrębnych od siebie elementów.Patrząc od strony utylitarnej na om aw iany tu tom pism , można jeszcze wskazać cały szereg innych możliwości w ykorzystania go w  codziennym  życiu. Przede wszystkim  w ięc znajdujem y tam  jak  na dłoni zestaw tem atów, którym i interesuje się współczesna teo­logia katolicka. W  większości bowiem w ypadków  — o czym łatwo można się przekonać z zamieszczonego na końcu w ykazu źródeł — są to a rty k u ły  pisane na zam ów ienie z okazji różnego rodzaju zjazdów , spotkań, konferencji lub przemówień radiow ych. N iektó­re z nich były już publikow ane w w ielu czasopismach i pozycjach książkow ych oraz tłumaczone na różne języki, w  tym  również na język polski (np. art. Na m arginesie en c y k lik i „H um anae vita e” , W ięź 12 (1969) nr 1 s. 35—53). Poprzez zebranie tych artykułów  w jednym  oddzielnym  tomie uzyskało się nie tylko przekrój poglą­dów teologicznych autora, lecz także obraz problem atyki współ­czesnego Kościoła i sposoby je j rozw iązyw ania, a dalej m ateriał do w łasnych studiów  i przem yśleń. Zw łaszcza początkujący teologo­wie mogą znaleźć w  tym  dziale dużo pomocy, w skazów ek i światła na drodze osobistych poszukiwań i badań teologicznej praw dy. F a ­chowcom zaś nadarza się znakom ita okazja do skonfrontow ania w ła­snych poglądów i swego stanowiska w  tych bądź co bądź ważnych sprawach K ościoła.K . Rahner w om ów ionym  tu tomie pism  nie daje wykończonego podręcznika teologii, ale nie znaczy to w cale, iż jego działalność naukowa ogranicza się jedynie do sygnalizow ania problemów- C hcąc uzyskać w łaściw y pogląd na zaangażow anie naukowe nie­m ieckiego teologa, należy sobie przypom nieć, iż jest on współre­daktorem  n ajnow szego w yd an ia  L e x ik o n  fü r  Theologie und K irch e  oraz encyklopedii Sacram entum  m undi, w  których zamieścił cały szereg artykułów  o charakterze już nie kontrow ersyjnym , lecz jak najbardziej stabilnym  i posiadającym  za sobą autorytet Kościoła, następnie współautorem podręcznika dogm atyki katolickiej M yste­
rium  salutis, wreszcie współpracow nikiem  w ielu aktualnie w ycho­dzących czasopism. Dopiero w tym  kontekście ukazuje się w pełni m iejsce i charakter opublikow anego przezeń 9-go tomu Sch riften  i dopiero w  takim  zestawie można w ydaw ać sąd o jego dorobku teologicznym  i znaczeniu w  życiu współczesnego Kościoła.


